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R Z E C Z Y  KRAJOWE.
U r z ą d z e n i a  i d o n ie s ie n ia .  
R O Z K A Z  D Z I E N Mi

W kwaterze głównej , ~... B. Dnia 10 stycznia lsol-.w Warszawie '
Przeznaczeni zostają:  Ńa organizatorów siły zbroj­

nej : -jenerał dywizji  Żó łtow ski,  w województwach: 
Lubeiskióln i podluskient; jenerał  b rygady  Paw louoski, 
w województwach: Płockiem i Augustovv.skiem,-pod 
którego rozkazami major z reformy G ie ra ld o w sk i , 
do organizacji jazdy," dowódżca lej b rygady dyw i­
zji strzelców konnych, jenerał b rygady  Przebendow- 
■ski , w województwach : Mazowieckiem i Kaliskiem; 
dowódżca 2ej brygady tejże dy  wizji , jenerał b ry g a ­
dy Dziekański, w. województwach : Sandomierskiem 
i Krakowskiemu—• Dowództwu. ’ ej b rygady  dywizji  
.strzelców konnycłi, obejmuje tymczasowo pułkownik 
Jankowski,  dowódaca Igo pułku strzelców konnych; 
dowództwo zaś 2giej b rygady tejże dywizji  , k tó ra  
odtąd składać sit; będzie z 2go pu lk trs trzo leńw  kon. 
i pułku tejże broni "byłej g w ard j i ,  pułkownik S k a ­
rżyński,  dowódżca pułku 2go. N a  tymczasowego 
dowódzeę brygady  złożonej z czterech bata lionów 
pułku grenadierów byłej gwardji  , jenerał b rygady  
Milberg H enryk .  .— 'Przeniesieni zzs ta ją  : Do. korpu- 
"su żandarmerii." z 2go pułku strzelców konnych, pod­
porucznik Bojanowslii  .San; z Ig o  Pułku strzelców 
konnych, podporucznicy: Ujazdowski W in cen ty  -i 
Gliński Ignacy. — Wraca do czynnej służby : Przy- 
kommenderowany do figo pułku piechoty lin iowej,  
kapitan Koskowski Józef , z przeznaczeniem na k a ­
pitana bramowego w twierdzy Modlinie , w miejsce 
kapitana Jano t ty  Walentego, który dla słabości zd ro ­
wia, tychże obowiązków pełnić nie może. W ykre ­

ślony 7.0 :taje zk o n tro l :  z Igo pułku Ulanów, kapitan 
Żukowski Wojciech, z m a r ły  w dniu 30 grudnia r. z.

D y k t a t o r  
(podpi sano)  J.  GH-T.OPICKł.

Za zgodność z ory g in ą łe m  sz e f  sz ta b u  g łó ­
w n e g o  j e n e r a ł  b r y g a d y  M r o z i r i s h i .

Rada municypalna miasta stołecznego W arszaw y  
będąc zarzuconą licznemi prośbami intefessantńw ró­
żnego rodzaju ,  względem rzeczy po Rosśjanach po­
z o s ta ły ch ,  widzi potrzebę, dla uwolnienia -siebie od 
drobnostkowych czynności z jednej a  dla p rzysp ie ­
szenia stanowczego w tej mierze rozporządzenia z 
drugiej strony, postanowić co następuje:

1. Obywatele do c-yrkułó-w delegowani-,  z p rzy b ra ­
niem jednego  prawnika rozpoznawać będą  i z a ł a ­
twiać  wszelkie  podania tak właścicieli jąk  w i e r z y ­
cieli o wydanie rzeczy po Rossjanach pozostałych.

2. .Lubo rada  municypalna u fa ,  ż t  w tej mierze 
prawo i rozsadki  będzie im przewodniczyć,  dla uni- 
knienia jednak wątpliwości, następujące ogólne wska­
zuje Zasady,"

a. Skoro właściciel lub od niego prawnie uniocn. 
watiy zgłosi się 0 wydanie rzeczy, komite t  właści­
w eg o  cy rku łu  po rozpoznaniu l e g i ty m a c j i , jeżeli ża­
den areszt lub zajęcie istnieć nie b ędzie ,  wydanie  
rozporządzi i protokół odbipru radzie municypalnej 
złoży.

h. Jeżeliby wierzycie le jakie  zanosili  zadanie, ode­
śle ich do właściwej drogi sądowej.

c. Niezwłocznie zajmie się komite t  łącznie z oby­
watelami do opieczętowania wyznaczonemi, opieczę­
towaniem tych k w a le r ,  gdż ieby właściciele nieuwa- 
żali za dostateczna rękojmię komornego, .rzeczy w 
nich pozostałe i postara się o umieszczenie ich w 
tychże samych domach w miejscu przez gospoda-
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rza w s k a z a ć  się m ia n e m ,  k tóry  dozor n a  sieo ie
n rz v ia c  je s t  o b o w iązan y .  ..................
, d  G d v b y  w p rz e c ią g u  dni 24 od d a t y  dzis ie jsze j  
ani n i k t ” od właśc ic ie la  rz e c z y  u m o c o w a n y ,  ani zg lo -

. / '  •__ _____  . . .  v.-l z o  c a . l i U V W i
an i  n ik t     , -  - „
s i t  S ie ,  ani też w ie rzy c ie le  w d r o d z e  są d o w e j  s p r z e ­
d a ż y  ' rzeczy  nie wyrobil i ,  k o m i t e t  b ę d z ie  u p o n  a / ,mo­
n y ' d o  sp rz e d a ż y  w z a s tę p s tw ie  w lase i toe .a  i do z ło -  

y r i H»nUii nulskini.hv  do sp rzeua ' /y  w ^
żen ią  p ien ięd zy .zeb rać  się m ia p y c h  w  b a n k u  pols«im.

3 G d y b y  p o w y ż s z e  z a s a d y  m e  r o z w i ą z y w a ł y  w ą t ­
p liwośc i,  jak ie  sz c z e g ó ło w e  w y p a d a ł  n a s t r ę c z y ć  m o ­
g ą ,  k o m i t e t , jeże l iby  sam  nie s ą u z i ł  się m o c n y m  
d e c y d o w a ć ,  odnies ie  się do r a d y  m u n icy p a ln e j ,  k to-  
vdi O w szy s tk ich  s z c z e g ó ło w y c h  c z y n n o ś c ia c h  S k ł a ­

d a ć  w inien  r i r p p o r t a . - W  W a rsz a w ie ,  <1-, »
1831. — P re z y d e n t  W e g r z e c m .  —  f c e k ie ta iz  j l n y

Ja/ł J‘" 0 W°VV J AD OM OS C I R O ZM  VTTE.
O g ło sz en ie  s e k re t a r z a  j e n e ra ln e g ó  D y k ta to r a ,  w e  

w c z o r a js z y m  n u m e rz e  p ism a naszego  u m ie sz c z o n e ,  
m o g ło b y  w s p ó łz io m k ó w  n a s z y c h  n a  p row inc j i  n a ­
b aw ić  n ic spoko jnoć o ią :  a  n i e p r z y j a c i ó ł . n a s z y c . i  z a  
o r a n ic a  po d n ieść  w o tuchę .  Nie z a n i e d b a ją  oni w y
w o l y w a ć :  “ O t o  n i e z g o d a  P o .a k o w ,  w y s tą p i ł a  /, y
M y m  sposobem , o tóż  ty le  p ię k n y c h ^ u s i ło w a ń  sp U -  
m ie n y c h  w e w n e t rzn em i  ro z te rk a m i  i m espokojnoseią . .-  
N iech  się P o l a c y , niech w s p ó ło b y w a te l e  nas. nu, 
t r w o ż ą  n iech zam ilk n ą ,  o sz cze rcy . . . .  C a ły  wy p ad ek  
m b , o s i ' J e  j e d y n ie  do h  t r e ś c i :  P o d p u łk o w n ik  i  »: 
b r / a ń s k i  bez  ż ad n eg o  ro z k a z u ,  osądzi!  z a  i z e c z p i  y  
z w o i t ą , p rzed s ięw z iąść  k ro k i  o s t ro ż n o ś c i :  ro zd a t -
Uon.panjon, swoim broń i k a z a ł  się m je c  n a  b a c *- 
ności. .. W s z y s tk o  to d z ia ło  się w srod  dn ia  i .  o .n i-  
i r. W ieczo rem  i w nocy c a l a  s to l ica  z o s t a w a ł a  w 
n a jw ię k s z e j  spokojności . . .  O fftce row .e  < zo lu ,e rze  pod 
k o m m e n d ą  D o b rz a ń sk ie g o  s łu ż ący ,  z d z ,w u e n rś ro d k a ­
mi n a d z w y c z a j  nem i , j a k ic h  u ż y w a ł  dowoo..oa. - 
m ieni  m ow am i jego  o z a m i e s z a n i u , j A . e b y  »  k  
ipo-o m n ie m a n ia  nas tąp ić  m o g ł o ,  m t  zn a ją c  ce l(v  
j A ,  udali Się d(. D y k t a t o r a  i r zecz  c a ł ą  o p o w ie ­
dzieli .  W k ró tc e  tez i p o d p u łk o w n ik  p r z y b y ł ,  | 1  
n r z e d s ie w z ię te  p rzez  siebie  k r o k i ,  u s p ra w ie  l l iw ia t  
w i e ś c i a m i , j a k i e  go dojść m ia ły .  _ O to*  ca  c  w yda-  
r / e  iie . P o d p u łk o w n ik  D o n rz a n sk i  j e s t  pod obsei  
w a c ja ,  i pobudk i ,  k tó re  jego  c z y n n o ś c ia m i  Uierowa- 
l*' w k ró tc e  w y jaś n io n e  będą.  S to l ica  zns on, ^ . j ,  
w czo ra j  i d z i ś ,  zupe łn ie  j e ś t  spo k o jn ą :  „ iow idz iano  
n ig d z ie  n a w e t  c i c h a  n i e p o r z ą d k u :  
ani  o ó d o b leń s tw a  jak ie jś  mespowojmisci.  J 
lud  o k a z u ją  na jp ięk n ie jsz eg o  d u c h a  , w s z y s c y i  
r z a i a :  « Niech ży je  D y k t a t o r ,  m ech-  ż y je  w o ln o śc i  
B ienodlee tość ,  mech ży je  p o r z ą d e k :  n iech  z g in ą  pi 
t w a i c y  1 roznosic ie le  baśni.  ,, Bez  w n tp ienm , sm u tn o  
ies t  w idzieć  pow ód,  k tó r y  p o s łu ż y  n ie p rz y ja c io ło m  
n a s z y m ,  do ro zs iew a n ia  no w y ch  k ł a m s tw  i p o tw a-

r z y  na nas :  a ią  o s t r z e g a m y  w s z y s tk ic h ,  a b y  i«e s ą ­
dzili  o rzeczach  s k w a p l iw ie ,  a b y  s ą d y  sw o je  i z d a ­
n ia  g ru n to w a l i  n a  fa k ta c h .  D y k t a t o r ,  w  p ie rw szyc h  
c h w i l a c h , w ie rn y  tej  jaw nośc i ,  z  k tó r ą  c iągle  p o s tę ­
p u j e ,  og ło s i ł  p u b l ic z n ie ,  to  co z a s z ło  . to co zio-  
bi t . W tej  chwili , ,  p raw i es m y  zap om nie l i  o t y m  
m ałe j  wagi w y p a d k u ,  w d a l iś m y  się d la  teąO ty lk o
w obszern ie jsze  op isan ie  r z e c z y ,  a b y  ząp ob iedz ; sz k o ­
d l iw y m  plo tkom . Od n ie jak ieg o  czasu ,  m e w y s le d z e -  
ni d o tą d  s z p ieg o w ie ,  n ie w o ln ic y  r o s s y j s c y , kt< y 
c h o d z ą  w o ln o  po m ieśc ie  i t ł u s z c z a  p ró żn iak ó w ,  b a ­
w i ą  s i l  r o zs iew a n ie m  b a je k  t r w o ż l i w y c h :  bajk i  t e
p rz e c h o d z ą c  z  u s t  do us t  d a w n ą  p r z y b ie ra ją  postać ,  
a  z  m a łe g o  g ł u p s t w a ,  cz a s e m  p lo c l io sc i ,  rodz i  s ię  
n iezg rab n e  i n iepodobne  do  p r a w d y  w idm o. Z a k l i ­
n a m y  na Boga,  n a  m iłość  o j c z y z n y  w s p ó ło b y  w at .  ,  

a b y  tak ich  ro z s ie w a e z y  d z iec iń s tw  i basm  c h w y t ,  i 
i po k a rę  o d d a w a l i ;  z a k l in a m y  rz ą d ,  a b y  t a k i .  . l u ­
dzi  k a r a ł  p r z y k ł a d n i e :  a b y  u r z ą d z i ł  d o b rą  polic ją  
o r a w n ą  i nie ta jn ą ) ,  a b y  w ie d z ia ł  o w s z y s tk ic h  z d o ­
k ła d n o śc ią  co p rz y b y  w a ;ą  do s t o l i c y , i baczne  n
n o d e i r z a n v c h  m i a ł  oko. .
' N ie m a s z  u nas  z d ra jc ó w  -• nie  m a s *  ludzi  .cohy 

ta k  św ię te j  s p ra w ie  o sobie  ty lk o  mysie , i . . .  VVie. y ,  
że  ty lk o  jednośc ią  i w y t r w a ło ś c i ą  zb a w ie n i  by c m
żem...  K ażd y  gotów, ofiarę  z  ży c ia ,  z  m a ją tk u ,  J p w -
k o n a n ia  n a w e t  sw o je go  uczyn ić .  1 a m ię t a m y  d o b i / - ,  
ż e śm y  Z g i n ę l i  n ie j e d n o ś c i ą : p a m ię t a m y  na  tę .  ■ •
i  ię b e ć k f e g o •* « iak  b ę d z ie m y  szczęś liw s i  będz iem y  
się kłócić . » W  id z ie m y  n ie p rz y ja c ie la  b l i s k i e g o ,  a  
k a ż d y  w o ł a :  H a n n ib a l  a n te  p o r ta s  : m e  m asz  c z a ­
su w b e z o w o c n e  r e z o n o w a n ia s i ę  z a p u s z c z a ć ,  n* 010
ni d o b r a n i :  p rz e d e  w s z y s tk i e m  b i ć ,  pote in  r o z p ra ­
wiać. . .  j e s t  m ą ż  n ie u g ię ty  i c z u j n y m i  s te rz e  i z a ­
d u :  w ro g i  n asze  i szp ieg i  d r ż ą  p rzed  nun...  U *ą 
przed  o b y w a t e l a m i ,  k tó r z y  na  sam o  w spom n . a  
n ie p o rz ą d k u ,  z g r o z ą  się p r z e j . i .u jm ,  N a s z ą ^ «<> 
su r a w  a- n a r o d o w a  w y z s z ą  j e s t  n ad  w s z y s tk ie  .m a to  
ści i chudo  w idok i  p rzew  ro tnycb-
‘ Niech  ży je  o jc z y z n a ,  n iech  ż y j e  D y k t a t o r :  p r e c z  
% b a śn ia m i,  p recz  z  p o t w a r c a n i i !...
— P o se ł  Je z ie r s k i ,  p r z y b y ł  w czo ra j  o G w ieczo rem  
do  W a rsz a w y .  W iadom ości  j a k i e  p rzyw ióz ł , ,  z a p e ­
w ne pub l iczn ie  og ło sz o n e  b ę d ą .  ...

Po ru c zn ik  Ś w ięc ick i ,  d ó w ó d z c ą  k u m p ą n m  w dim 
ba ta l io n ie  p u łk u  4 p. 1. w dniu  »  s ty c z n ia  r  ' ^ le^  
d a ł  p r z y k ła d .  N a  cze le  kom p au j i  sw oje ,  i ' " ' f , 1 ' 
ze  szp ad lam i  w ręku ,  w y d a ją c  o k rz y k i  radosmM śpić- 
w y, p rzy sze d ł  z  SakV oczym ia  do tw ie rd z y  M od l i n ą l  
calV dzień  z  n a jw ię k s z ą  go r l iw o śc ią  p r a c o w a ł  okoltu 
w a tó w :  n a ś la d u ją  go. inne  k o m p an ie  tego/,  p u łk u  
n i icszk‘ińcy  z  okolic  a

ski

ipszkiini'V * oKiiiii* _
Ż ołn ie rz  z b a t a l 'm m  S a p e ró w  kom p.  l e j  B o g u s l a t  - 
i  d o w ie d z ia w s z y  się o i b i e r a n e j  sk ła d c e ,  p rzy m u si
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_» s „obierane z oszczędności prosząc, aby byty do- 
f L o n e  do *.fiar dobrowolnych. Czyn ten zasługuje 
„a wdzięczność publiczną: jeden grosz, od wal. zoc- 
go żołnierza równą ma wagę dla serc polskich, jak

P>W  s k u t e k 1w c z o r a j s z e j  n a s z e j  o d e z w y , ‘z ło ż y l i  w r e -  
d a k c j i :  I>1>. A l b e r t  G r z y m a ł a  z ł .  2 0 0 ,  J e l s k ,  p r e z e s  
b a n k u  z l ‘ 80. O f f i c m o w i e s u l a d a j ą c y  g a r n i z o n  Cwiei- 
»:7 V M o d l i n a  z l :  420.  . , ,

Z upoważnienia dowódzcy wzywam zapisanych do 
baterii artyllerji Gwardji Narodowej M. o. Warsza­
w y ,  żeby' się zgromadzili do lokalu Instytutu L o- 
litechnicznego jutro , t. i. dnia U  b. m. o godz. l i t u  
z ra n a .  Ci, którzy się dotąd własnoręcznie w x.azce 
wpisowej nie podpisali, zechcą to uskutecznić w tym 
samym luk a! u najpóźniej przed godziną _ III tą zrana 
w dniu jutrzejszy ni. W tym oclu zglosic się.tamże 
można miedzy godzina Smą a llitą z rana. Gdy li-
czba a r t y l l e r z y s t ó w  G .  N .  je s t  o g r a n i c z o n ą ,  a je s z ię z e  
.w ie lu  j e s t  z g ł a s z a j ą c y c h  s ię ,  ci co  s ,ę  m c  p o d p , s z ą y v l a -  
s ,m roczn ie  p r z e d  o z n a c z o n y m  t e r m i n e m , z a  w y s t ę p u ­
j ą c y c h  u w a ż a n i  b ę d ą  i w ic h  m i ^ , ™  w  p i s a n i
zostaną- , *• *i , t " • i

D i i e n n i k  gwardj i  honorowej ,  k tóry  się od-
z n a c z a ł  p ipk 'H  5 do k ł a d n ą  r e dak c j ą ,  p r ze s t a ł
w y c h o d z i ć .  W a l e c z n i  n a s k  m ł o d z i  a k a d e m i c y
zamieni l i  na chwilę  pióro na o r ę ż . . .  I i iedy nam
wywalcza swobody i n i e po d l eg ło ść ,  powrocą
znowu dp p ió r a ;  aby nam swoje n i e śmie r t e l ne
czyny opisać*** c

Pośp ieszamy udziel ić publ i czności  ważną wia­
domość przez  office rów ba tal jo nu saperów świeżo
nam n a d e s ł a n ą : e '_ .

, , J e n e r a ł  dywizj i  Zymi r sk .  sk ł adając  ofiarę 
na o ł t ar zu  o jczyzny,  da ł  wzorowy p r zy k ł a d  i n ­
nym dowódzcom pułków.  Czyn  ten godny na ­
śladowania,  za s ługuj ąc  na wdzięczność  rodakow,  
d o w o d z i  dob re  chęci wspomnioncgo  j ene r a ł a  , 
k tóry  lubo w pamiętne j  nocy 29 l i s t opada o d ­
ł ą c z y ł  się z częśęią p u ł k u  swojego od nas,  j e ­
dnak dalszern pos t ępowaniem swojeni p r ze k on a ł  
■Że Życzenia jogo b y ły  wspólne  z n a r o d e m ! . . .  
D l a  czego j e n e r a ł  Zymi r sk i  zaraz po wyjściu 
z kosza r  nie tulał  się za innerni 6 koinpanjami  
k tó r e  do ostalnicl i  chwil  poświęcały się sp r a ­
wie ogó lne j ? . . .  zostaw u j emy bl i ższym św iad ­
k o m  całego wydarzen ia ;  wnosić j ednak  może ­
my :  że to by ło  sk u t k i em  niewiadomości  w p i e r ­
wszych chwi lach,  nie zas p rzec iwnych  j ego ż y ­

czeń a lo mn ie ma n i e  na s t ępu jące  dowody po ­
twierdz ić  zd o ła ją . - D n i a  29 l i s t opada  w nocy 
„a  odgłos :  do b r o n i ! . . .  gdy wszys lk . c  p u ł k .  
w yr us zy ły  z miejs c swo ich ,  batal jon sape io  
zebrawszy się w koszarach post ępował  do m . - 
s t a ; zbl iżając się do a r s e n a łu  , dowo *“  !’ j
p os ł a ł  officera zapytuj ąc  się j e n e r a ł a  L ym  
• k iego gdzie  się uda z swym p u łk i e m ? ,  o świad­
czy ł  j e n e r a ł  przez tegoż officera , ze  dz ia ł a  
wspólni e z nami ,  że p ragni e  z. kim porozumie 
sie w dalszern postępowaniu i że pozostanie  tesn- 
czasowo na placu broni ;  po wejściu naszeiu do 
miasta g.wardje wo łynśka  i l i tewska ZAJ9 y. P 
b roni  i b y ły  z j e n e r a ł em  Zymi r sk i sn .  Dn ia  i  
j e n e r a ł  Z y mi r sk i  powiedzia ł  naszemu  office- 
rowi będącemu ,  ż odd z i a ł em w koszar ach s ape r ­
ski ch ,  Że on jes t  z nami ,  z apewn i ł  go s ł owem 
hono ru !  Że jako Polak chce dzia ł ać  wspólni e 
a w godzin k i l ka  j ene r a ł  Z ym i r sk i  p r z y s ł a ł  
Żołnierza z bat .  saperów umyś ln i e  wziętego % 
kosza r  do pod pu łkown ika  Majkowskiego (k t ó ­
ry  wówczas z ba tal ionem zajmowa ł  Nowy-swiat  
pod t r z e m a  k rzyżami )  uwiadamiając  go i zape-  
wnia jąc ,  Że chce połączyć  sic z nam. ,  o o o to ­
czony pu łka mi  gwardj i  p ieszych ros.  czeka t y l ­
ko sposobności  aby się m ó g ł  od nich odł ączyć  
i dla lego pot rzebu je  pomocy.  Nas t ępn ie  r oz ­
kaz jego dany żo łn i e r z om  pod jego  dowódz ­
twem zostającym,  aby nie ważyli  się s t rzelać do 
l ud u  i do wojska P o l s k i e g o ,  są dos t a t ecznym 
dowodem i p r z ekonan i em,  czystych j e go  zamia­
rów i usprawied l iwien i em p i erwszego  k r o k u .

Z ch lubą  największą dope łn i l i śm y  po w in n o ­
ści naszej  , ogłaszając wcześniej  wymien ione  
okol iczności ,  lecz rozdz i e l en i ,  nie w iedz ie l i śmy ;  
dowiedziawszy s i ę ,  s ta ra l i śmy się p rzekonać  i 
spr awdzi ć.  Dz i ś ,  .gdy wątpl iwości  są u sun i ę t e ,  
sp i eszemy  wyznać  pub li czn ie  post ępowanie j e ­
n e r a ł a ,  pod k tó rego  dowództwem la t  14 zos t a ­
wal iśmy.— Officerowe batal jonu saperów.  

U W A G  I.
O  M a n i fe śc ie .

Mani f e s t  Mikoła j a  cesarza ani t rafić do p r z e ­
konan i a  Po laków,  ani  wesp rzeć  dawnej  w ładzy
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potrafi .  Każdy  wiersz n a p e łn i o n y  n i e r e a ln o ­
ś c i ą ,  broni ąc  z łe j  s p r a w y ,  starając się po k ry ć  
bezp rawia  ce sa r zew icz a ,  a wystawić w najgor -  
szem świet le  c i erpl iwość  na rodu .  Uważając na j ­
ście Be lwe de ru  za g łówny czyn  i najwięcej  h ań ­
b iący  Po laków.  Najście  mieszkani a  c esar zewi -  
ęza mia ło  cel z abezpi eczen ia  się od tego k tóry  
m óg ł  s zkodz i ć ,  lub dz i a ł an i a  mora lnego na 
cz ło w ie ka ,  odważnego gdy s t awał  p r zed  n im 
be z b ro n n y .  S ku t e k  okaza ł ,  iż odgłos  k i l ku  k a ­
rabinów w r ę k u  mł od yc h  ludzi  z rob i ł  na nim 
po t r zeb ne  dla nas wrażeni e  pozbawiając p r z y t o ­
mności  wodza.

I  tegoż to cz łowieka b roni ć można,  k tó r ego  
nic obron ić  w oczach Polaków nie  zdoła,  Nie-  
wieinyż kto nazywa ł  pos ł a  wiezionego swym n i e ­
woln ik i em,  kto p r z yko wa ł  do taczek obywate l i  
i zmusza ł  do zamiatani a Saski ego placu.  Kto wi ­
nien  umieszczen ia  t y lu  Polaków w więzieniach,  
śmier c i  braci  naszych,  z a t r zyman ia  dotąd Ł u ­

k as i ń s k i e go  , K rz yż an o w s k i e g o ,  Majewskiego.  
Kto nakon i ec  zn i ż y ł  się do tej  podłości  rozbi­
jania ba r e ł ek  po s zynkach  i obrzynani a  włosów 
kob ie tom.  Kto dopu śc i ł  się tysiąca bezprawiów,  
k tó r ych  wyl iczanie  za j ę łoby przez  rok ca ły  p i ­
sma k r a j o w e , )  takiegoż to obrona ma n i f e s t em  
może jbyć u sp rawiedl iw iona  w oczach Eu rop y .  
Czyl i ż  ten ryce r z  Saski ego placu ma być po ­
wodem prze l an i a  k rwi  S ł awianów,  aby odzys ka ł  
t r on  B e l w e d e r s k i , i r o b i ł  z ludzi  nowe ofiary.  
Nas t ępn i e  man i f e s t  wystawia nam pu łk  s t r z e l ­
ców k o n n y c h  za wzór.  Nie j e s t  to wzór,  ale 
nieszczę śc i e  dla lego k o r p u s u ,  czują go ci l u ­
dzie i p r a g n ą  za tr zeć  czyny  p r ze sz ł e ,  k tó r e  nie-  
wiadomości  l ub  n i e k t ó r y m  ty lko  osobom p r z y ­
pisują .  Obraża ich każde  podobne p ismo,  pa ­
ła j ą  oni  .chęcią zemszczenia  tej  obelgi ,  a  j e że ­
li  wzorowy p u ł k  w e d ł ug  zdan i a  mani festu p r z e ­
j ę t y  zostaje chęci ą walczenia  na śmie r ć ,  jakież 
nadzi e j e  r ob ić  sobie  mogą jeszcze n i ep rz y j a c i e ­
le nasi .  Czy l i ż  s t r ze lcy  ko nn i  używali  s zcze ­
gó lni e js zych dob rodz ie js tw cesar zewicza ,  czy-
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l iż maj ą być  wdzięczni  za j e go  pochwały .  Po-  
chwała  cesarzewicza  j es t  kar ą ,  k tór ą wymierza  
chociaż Bóg p rzedzi e l a  go od nas.  Zemsta ,  z e m ­
sta,  w o ła ‘każdy  szasser ,  nie walczyć lecz pastwić 
się p r agn i e  nad w r o g i e m ,  n iep rzy j ac ie l em oj ­
czyzny ,  n i ep rzyj ac i e l em honoru Pol sk i ego żoł -  
n jorza.

Nakon iec  ofiaruje rozróżni en ie  w i n n y c h  od 
n i ewinnych  r ed ak t o r  mani fes tu P e t e i  s b u r g s k i e -  
gó, Któż j es t  w j ego  oczach n i ewinny ,  wszyscy., 
walczyć chcemy,  wszyscyśmy  prze to  winni ,  ż e ­
śmy  zap ragnę l i  wolności  , wypędzi l i  d r ę czy c i e ­
li i chcemy być na rodem.

My to, m a m y  prawo winnymi  c iemiężyci e! !  
naszych,  nazywać' .  Ni ech  pafgsz,  l a n c a ,  k u l a ,  
kosa  i bagne t  r oz s t rzygną ,  kto kogo o darowa­
nie  winy  błagać  powinien .

Nie u tn i s ł  cesai-z prof i lować z momen tu  zg u ­
bnego  d la  na s  gdy rozpoczęto u k ł ady .  Juz  
więc z n ik n ę ł y  wszys tki e  z nim s tosunki ,  ścnieić 
l ub  zwycięs two pozostaje t y lk o  Polakom ; do 
bron i  i naprzód!  to j e s t  życzen ie  n a ro d u ,  tern) 
p i agn i e  każdy ' ,  n i e c i e rp i ąc  zwłok* n i ep o t r ze ­
bnej .

W I A D O M O Ś C I  Z AG R A N IC Z N E .
A n g lja    Lord  Brougham chce sądownictwo .

o i lemożności  tak u r ządz i ć ,  aby jak najwięcej  
sądów loka l ny ch ,  po obwodach było:  dotąd bo­
wiem sądy  wsze lki e ,  j ed no cz y ły  ś\ę zwykle  t y l ­
ko  w wielki ch  miastach.

Xiaze  Ta l l ey r an d  częs t e  miewa na r ady  z mi- 
n i s t r em  sp ra w  zag ran icznych .

B d lg fu m . Na kon g re s s i e  z a jmują  sic teraz 
u r z ądz en i em  gwardj i  obywa te l sk i e j .  *

N ie po d l e g ł o ść  Belgjuni  uzna ły  moca rs twa  z 
tą  ko ndy c j ą  sine qua non, że żegluga na Skal ­
dzie ,  j e s t  d la  wszys tk i ch  narodów wolną.

T r a k t a t  h an d lo w y  ma być wkró tce  z F r anc j a  
zawarty.

Sess ją  3 ł g rudn i a  odbywano do pó łnocy ,  po- 
czem p r e z y d e n t  powinszował  wszys tkim Ne-  
wego - roku ,  i o d s z e d ł  na spoczynek .


